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Komunikat Nr.5 


1) Na mocy wyroku W.S.S. została zastrzelona w dn. 13.11:43 w Sokołowie Pod- 
laskim Sulczyńska Czesława, konfidentka Gestapo, winna wydania w ręce 
Niemców kilku że?nierzy Sił Zbrojnych w Kraju. ć 

2) Sierżari policji granatowej Hegenbardt, który aresztował i wydał Niemcom 


żołnierza S.Z.K. przewożącego broń i prasę został zastrzelony w dn. 23.1I1:43. 


w powiecie błońskim. 
11.VIIT.43 


KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ 


DONIOSŁA ODEZWA DO UKRAIŃCÓW 


W obecnej chwili zabrakło Ukraiń- 
com zarówno przewidujacych przywód- 
ców, jak i hartu moralnego, któryby 
ustrzegł ich od hańby współpracy z oku 
pantami. Co więcej, choć obecna, wojna 
odsłoniła właściwe oblicze i Rosji i Nie 
miec, jako mieprzejednanych wrogów 
wszelkich niepodległościowych dążeń 
ukraińskich, Ukraińcy nie tylko nie wy- 
rzekli się współpracy najpierw z jed- 
nym, a potem z drugim, ale nawet po- 
zwolili sie użyć jako narzędzi antypol- 
skiej polityki. Aby nie sięgać daleko — 
wystaczy przytoczyć ostatnie mordowa- 
nia Polaków na Wołyniu. Pod wpły- 
wem obcych podszeptów, młodzież 
ukraińska wzięła udział w tych hanieb- 
nych rzeziach, uważając je za czyn pa- 
triotyczny, chociaż wypadki te wywoła- 
ły tylko jeszcze większe niż dotychczas 
odosobnieriie narodu ukraińskiego w 
świecie. 

Myliłby się jednak ten, kto w naro- 
dzie ukraińskim chciałby widzieć tylko 
samo zło. Nie stanął on na wysokości 
zadań, to prawda, nie potrafił się oprzeć 
prowokatorom i terrorystom, temu też 
nie można zaprzeczyć. Są wśród niego 
jednak jednostki szlachetniejsze i roz- 
ważne. Wraz z nimi należy dla wspól- 
nego dobra ten młody i zdolny naród 


dźwignąć z'upadku. Jeśli bezpieczeństwo 
i pokój w Europie zależą od współpra= 
cy wszystkich zagrożonych przez impe- 
rializmy narodów, to nie rezygnujmy 
zbyt łatwo z możności współpracy z 
Ukraińcami. 

Mamy tych samych wrogów: i to nas 
łączy. 

Wierzymy, że różnice, które nas dzie- 
lą. dadzą się przy dobrej woli usunąć. 

Wyrazem tej wiary stała się odezwa 
Krajowej Reprezentacji Politycznej z 30 
lipca rb. Przypominając bolesne do- 
świadczenia z obu okupacyj, wzywa 
ona naród ukraiński do zerwania współ 
pracy z okupantem, do potępienia be- 
stjalskich mordów dokonywanych na 
ludności polskiej i do stanięcia obok 
nas do wspólnej walki przeciw wspól- 
nym wrogom, walki, która może zatrzeć 
wspomnienie krwi polskiej  przelanej 
przez Ukraińców i stać się zawiązkiem 
dalszego 'współdziałania. Naród Polski 
rozumie ukraińskie dążenia niepodle- 
głościowe, nie może jednek wyrzec się 
i nie wyrzeknie się Ziem Wschodnich, 
zamieszkałych od wieków przez oba na- 
rody. Ziemie te powinny stać się tere- 
nem braterskiego współżycia. Polacy 
zapewniają Ukraińcom pełne swobody 
obywatelskie i warunki spokojnego roz- 
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weju narodowego i kulturalnego, jak to 
mówi odezw Wynika z tego, że w ra- 
mach maj o powstać na całym ob- 
szarze par a samorządu wojewódz- 
kiego, we własnym szkolnictwie od po- 
wszechnego do w. ego i t.d. będą 
mogli Ukraińcy -znaleść zaspokojenie 
swych potrzeb społecznych. 

Dobrze się stało, że odezwa postawiła 
jasno zarówno sprawę naszych granie 
wschodnich, jak i sprawę niepodległej 
Ukrainy. Punkt ciężkości tego ostatnie- 
go zagadnienia leży Kijowie, a nie we 
Lwowie lub Łucku. Stworzenie państwa 
ukraińskiego aa naszych Ziemiach 
Wschodnich, tworu,. niezdolnego abso- 
lutnie do samoistnego życia, jest oczy- 
wiście nie do pomyślenia. Ukraina mo- 
głaby powstać wśród sprzyjających 
warunków nad Dnieprem i tylko nad 
Dnieprem. Wśród wielu ciężkich zagad- 
nień, które musiałoby rozwiązać młode 
państwo ukraińskie, sporne sprawy te- 
rytorialne polsko-ukraińskie straciłyby 
całą swoją ostrość i ustąapićby musiały 
przed koniecznością politycznej współ- 


Zagranica 


neinn 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Walki na Sycylii weszły 
obecnie w okres końcowy, to znaczy li- 
kwidacji terenu w rękach Włochów 
i Niemców, tworzącego ich przyczułek 
mostowy, w formie trójkąta o bokach 
po 30 km. W ostatnim tygodniu zaszły 
tu dwa ważniejsze wydarzenia:: Po 
pierwsze Amerykanie dokonali udane- 
go desantu na wybrzeżu północnym ko- 
ło przylądka ©rlarmdo"na tyłach wojsk 
„osi“, po czym nastąpiło połączenie sie 
z oddziałami idącymi lądem od zacho- 
du Po drugie padło nareszcie — przez 
cały tydzień zaciekle bronione Ran- 
dazzo, miasto ważne pod względem stra 
tegicznym, jako osłaniajace odwrót wy- 
przeżem na wschód od Etny. Oba te 
sukcesy zdobyli Alianci po silnych wal- 
kach. Oddziały „osi“ bronią się zaciekle, 
chcąc zyskać czas na uporządkowanie 
sytuacji wewnętrznej we Włoszech. 


Bombardowania anglo- 
saskie Od 11 do 13 bm. trwało 
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pracy z Polską, jako jedynym sąsiadem: 


jacym interes w utrzymaniu niepod= 
ległej Ukrainy. Umowa warszawska Pe- 
tlury, o sojuszu polsko-ukraińskim. nie 
była bynajmniej przypadkiem i sądzić 
należy, że w razie powstania Ukrainy 
kijowskiej mogłaby się powtórzyć. 

Tak więc w chwili, gdy karta nie- 
miecka, na którą wielu Ukraińców sta- 
wiało, jest już | cienia wątpliwości 
przegrana, od wschodu zbliża się 
powoli lecz stale niebezpieczeństwo bol 
szewickie, gdy wI cie pod pływem 
wypadków dawniejszych i świeżs 
Ukraińcy nie mogą odziewać się ni- 
czyjego popa 
nego dobra, g wydobyć społe- 
czeństwo ukraińskie z upadku, w któr 
rym się nie bez wlasnej winy znalazło. 
Od społeczeństwa Ukraińskiego zależy 
teraz, czy wybierze ono drogę wspólnej 
z nami walki o lepszą wspólną przy- 
szłość, czy też odrzuci tę ostatnią już 
szansę rehabilitacji wobec świata i unik 
nięcia ostatecznej klęski. 


szczególnie silne natężenie bombardo- 


Eg Tr 


"cia, Polacy, w imię wspól- ) 


wań anglosaskich nad Niemcami i Wło- | 


chami. 


Noc z 12 na 13 i ranek 13 był szcze” 


gólnie ciężki dla Włochów. Bomby pa” 
dły na Mediolan (dwukrotnie), Turyn 
w nocy (do 1.000 ton bomb), oraz Rzym 
o godz. 11 rano. Celem bombardowania 
w stolicy Włoch — prócz lotnisk oko- 


licznych — były dworce San Lorenzo | 


i Littorio i to w momencie załadowania 
większych oddziałów niemieckich, świe- 


żo z Niemiec przybyłych. Nalotu doko- i 
nało 500 samolotów amerykańskich, | 


z których wszystkie powróciły. 

Nowe te bombardowania podnieciły 
znowu nastroje we Włoszech. Wzrosła 
nienawiść do Niemców. W Mediolanie 
po nalocie tłumy demonstrowały „za pó- 
kojem. Drugi nalot na Rzym, spowodo* 
wał ogłoszenie go — przez rząd włoski 
—. miastem otwartym. Należy się spo” 
dziewać, że Alianci zażądają wobec te- 
go całkowitego wycofania wojsk, rządu, 
oraz wstrzymania 
nych przez to miasto, co bardzo utrud- 
ni obronę południowych Włoch. 

Jednocześnie nękaną była poważnie 
Rzesza. Niemiecka. Bombardowano ko- 


transportów wojen- | 
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lejno: Maanheim-Wiinelmshafen, No- 
rymbergę, Gelsenkirchen (smary syn- 
tetyczne), Bonn, a także w nocy z 12 
na 13 Berlin (dwa słabsze naloty), oraz 
poraz pierwszy fabr samochodowe 
i lotnicze Wienerneustadt w Austrii. 

Uprzednio już powsta? haos został 
.spotęgowany. Z miast, głównie z Berli- 
na, Hamburga, Szczecina, wyjechało już 
około 4 milionów ludzi. O przerodzeniu 
się tych wyjazdów w pr wdziwe uciecz- 
ki świadc fakt nawoływania przez 
władze urzędników i robotników aby 
powrócili do pracy (nawet do dyrekcji 
policji w Hamburgu n.>.). Rozpoczęto 
planową ewakuację urzędów państwo- 
wych-z Berlina, zachęcono do ewakua- 
cji parę innych miast. 


Nowa bitwa o Charków 
znów rozgorzała. iasto to otoczone 
jest już z trzech stron. Tylko jedna li- 
nia kolejowa nie jest jeszcze przecięta 


przez bolszewików, linia idąca na po- 
łudnie. W jednym punkcie wojska so- 
wieckie są już o kilkanaście kilometrów 
od miasta. O 80 km na zachód od Char- 
kowa leżący Krasnokutk został zajęty 
przez nacierających. Natarcie w rejo- 
nie Briańska trwa również, ale tu opór 
niemiecki jest silniejszy i bardziej 
wspierany lotniczo. Mimo to 15 b.m. 
ważny punkt Karaczew przeszedł w rę- 
ce bolszewików. 13 bm. rozpoczęły So- 
wiety nowe większe natarcie na pół- 
noc od Briań w kierunku na Wiaź- 
mę i Smoleńsk. 

Ogólnie mówiąc w sytuacji na froncie 
sowieckim zaznacza się pewne osłabie- 
nie siły oporu Niemców. Wykorzystują 
to bolszewicy i usiłują, jak można są- 
dzić, przeprowadzić resztę niezrealizo- 
wanych planów ostatniej ofensywy zi- 
'mowej 'i wiosennej. 


ska 


SZÓSTE SPOTKANIE 


Może się dziwnym wydawać, że spot-- 


kania Churchilla z Rooseveltem mają 
miejsce tak często. W krótkim czasie po 
swym długim pobycie w Stanach Zjed- 
noczonych Churchill znowu, po raz 
trzeci w tym roku, a po raz szósty w tej 
wojnie, zetknie się osobiście z prezyden- 
tem USA. 

Tym razem premier brytyjski udał 
się najpierw do Kanady, gdzie wraz z 


szefami sztabów sił lądowych, morskich 
i lotniczych odbył szereg ważnych na- 
rad, a między innymi posiedzenie peł- 
nego kanadyjsko-angielskiego gabinetu 
wojennego w Quebec. Jednocześnie 
Roosevelt odbył w Waszyngtonie posie- 
dzenie Rady Wojennej Pacyfiku z udzia 
łem przedstawicieli brytyjskich. Ame- 
rykańscy szetowie sztabów przybyli już 
do Quebec. 

Również w tym samym czasie Stalin, 
w obecności Mołotowa, przyjął ambasa- 
dorów Stanów Zjednoczonych i Wiel- 
kiej Brytanii. Na temat udziału Stalina 
w rozmowach dwuch wodzów walczą- 
cych demokracyj, krąży wiele pogłosek. 
Jednak oficjalny sowiecki komunikat 
doniósł, że: „Rząd sowiecki nie otrzy= 
mał żadnego zaproszenia ra tę konfe- 
rencję: Nie była przewidziana, ani też w 
dalszym ciągu nie jest przewidziana 
obecność przedstawiciela sowieckiego w 
Quebec". Świadczyłoby. to, iż anglosasi 
zamierzają rozmowy swe przeprowadzić 
niezależnie do Sowietów. 

Na temat tych rozmów dużo się mó- 
wi i pisze. Jasnym jest, że osobiste czę- 
ste rozmowy dwuch czołowych mężów 
stanu Narodów Zjednoczonych wycis- 
kają piętno na polityce i taktyce wo- 

Należy pamiętać, że do zakoń- 


jennej. 
czenia wojny Alianci nie zamierzają 
doprowadzić przez jedną ostateczną 


ofenzywę, która w razie riepowodzenia 
wyczerpałaby ich tak, jak to lubią wska 
zywać Niemcy. Zakończenie wojny na- 
stapi w wyniku serii dobrze planowa- 
nych i właściwie wykonarych uderzeń, 
z których każde przekształcić się może 
w cios decydujący, Z których każde nie 
wyczerpie sprzymierzonych, a wszystkie 
razem doprowadzą do niechybnego 
zniszczenia Niemiec. Ze względu na 
konieczność wypracowywania dalszych 
szczegółów prowadzonych wspólnie 
walk, jest nieodzownym, aby Churchill 
odbywał częste obrady z przedstawicie- 
lami Ameryki, ponieważ brytyjskie, 
kanadyjskie i amerykańskie wojska 
walczą razem na Sycylii i razem gotują 
się do natarcia w Europie. Każda kam- 
pania, w której połączone siły sprzy- 
mierzonych maja być użyte, musi być 
oparta na szczegółowym porozumieniu 
między cywilnymi i wojskowymi wła- 
dzami Aliantów. 


WAŻKI GŁOS 


W przeddzień nowego, doniosłego spot 
kania Roosevelta z Churchillem pojawił 
się w dzienniku „New York Herald Tri- 
bune“, znamienny i dla nas bardzo do- 
niosły artykuł znanego dziennikarza 
Littmana w sprawie Polski i jej przy- 
szłej roli w świecie. 

Littman stwierdza, że głównym prob- 
lemem politycznym zakończenia wojny 
będzie kwestia Niemiec, a w związku z 
nią rola Polski i Francji, ponieważ Pol- 
ska znajduje się między Rosja i Niem- 
cami, a Francja położona jest między 
narodami aglosaskimi a. Niemcami. Je- 
żeli sprawa Polski i Francji przedsta- 
wiać będzie próżnię polityczną, nie da 
się rozstrzygnąć kwestii Niemiec. Nie 
można narzucić Niemcom układu, jeśli 
dwa duże, sąsiadujące z' Rzeszą pań- 
stwa, nie będa ,miały załatwionych 
spraw granicznych i wspólrych stosun- 
ków z W. Brytanią, Rosją i Stanami 
Zjiednoczenymi. Polska i Francja sa nie 
odzownym czynnikiem nie tylko dla na- 
szej cywilizacji, nie tylko dla pomyśl- 
nej przyszłości Europy. ale również 
dla stworzenia skutecznego rozejmu 
i odpowiedniego zakończenia wojny. 

Należy uczynić Polske mocna: dzjąc 
jej nie żaden korytarz. ale szerokie gra- 
nice morskie. Taka silna Polska będzie 
naturalnym, stanowczym sprzymierzeń- 
cem przeciw odradzaniu się potęgi nie- 
mieckiej. Zachodnia granica Polski 
przeciw Niemcom będzie bardziej waż- 
nym zagadnieniem życiowym, aniżeli 
wschodnia granica przeciw Rosji. Jeżeli 
nie bedzie watpliwości że Polska i Ro- 
sja maja wspólny interes 'w sprawe nie- 
mieckiej, to inne sprawy staną się za- 
gadnieniami drugorzednymi. 

Cytując w wielu dziennikach powyż- 
szy artykuł prasa angielska stwierdza, 
że stanowisko jego —.nawołujące do 
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, 
oparcia przyszłej Europy nie tylko na 
Anglii, Ameryce i Rosji, ale także i na 
Polsce i Francji — jest 


st nader słuszne. 
Jeśli chodzi o naszą opinię, to zgadzamy 
się z artykułem, lecz z jedną tylko po- 
prawką: większą wagę do sranie za- 
chodnich rozumiemy w ten sposób, że 
muszą być ene rozszerzone. Mniejsze 
znaczenie wschodnich oznacza wy” 
rzeknięcia sie przez nas jakichkolwiek 
obszarów, tylko możność pogodzenia się 
m nie rozszerzaniem linii granicznej na 
wschodzie. 

Nie jest rzeczą przypadku, że wobec 
spotkania Roosevelta z Churchillem w 
jednym z czołowych dzienników ame- 
rykańskich pojawia się taki artykuł. 
W takiej chwili ogłaszane artykuły są 
bezsprzecznie wyrazem opinii chcącej 
i mosacej zaważyć na szali wypadków 


nie 


przyszłości. 
— Francuski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego został wreszcie uznany 


przez Anglię i Stany Zjednoczone. 

— Bierny opór w Czechach trwa. 
Ostatnio wykonano parę wyroków 
śmierci za niedostarczenie kontyngen- 
tów. 

— Rząd szwedzki wymówił Niemcom 
przewóz wojska i sprzętu przez swe te- 
rytorium do północnej Norwegii. 

— Obecny szef Sztabu Głównego Pol 
skich Sił Zbrojnych gen. St. Kopański 
był przed wojną szefem III Oddziału 
Sztabu Głównego. 

— Prasa angielska zamieściła obszer- 
ny opis odbicia więźniów w marcu w 
Warszawie pod Arsenałem. 

— Ustąpienie ministra kultury z rzą- 
du Badoglio, jest już drugą zmianą w 
jego gabinecie w ciągu tak krótkiego 
czasu. 


Kraj 

WYROKI. Sąd Specjalny Okręgu 
Warszawskiego skazał na karę śmierci 
oraz utratę praw publicznych i obywa- 
telskich praw honorowych Tomasza 


Stanisława Zdanowskiego, adwokata, 
ram. we Włochach p. Warszawą, za dzia 


łanie na szkodę Państwa Polskiego 
charakterze konfidenta władz okupacyj- 
nych. Wyrok wykohsio przez zastrze- 
lenie. i: 

Kierownictwo Walki Podziemnej 


Komisja Sądząca Walki Podziemnej 
skazała na karę infamii: Władysława 
Sidorowicza, kierownika 3. Urzędu 
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bowego na powiat warszawski, udzielając przywilejów i korzyści boga- 
ndra Weryho, dyrektora działu tym, ustosu 'anym, lub — co naj- 
ł Społ i gc — ółpracującym z wrogiem. 


go w Warsza- 
i gorliwą współ- 
r działanie na 
Si karę na- 


z okupantem 
Ns arodu Polsk 


go vanta do odebrania tego- 
rx są w pemi Kon yn- 
£ niż w roku ub., 

d c. Podnies 

j co roku: j 

zbóż chlebowych) yn pko kontyngen- 
tów w 1940 r. za 100, to w 1941 wynosi- 
ła ona 177, a w 194: 

wołał specjalne szte 


odbioru i zabezpiecz 
7 „Star ryjątkowy : 
cy do E i 
śmierci za d) 
rzono pogotowie 
zsScy Niemcy zosteną zapędzeni do 
u w ściąganiu plonów. Gorliwość 
ich rolników usiłuja Niemcy wzbu 
kłamliwą propagandą, że wysiłek 
stanie-wykorzystany dla -lepszegc 


W rze- 


dzenia 


ka 


pożarnych, 


zac ludności miejskiej. 
czywistoś olbrzymia część zbóż pój- 


dzie wprost do Rzeszy, z reszty zaś ko- 
rzystać będzie przede wszystkim woj- 
sko i niemiecka ludność GG. 

W tych warunkach powszechny opór 
i nienstepliwa obrona polskiego zboża 
dla Polaków sa bezwzględnym naka- 
Miarodajne wytyczne są następu- 
jace: całkowity bojkot kontyngentów 
wywołałby straszne prześladowania 
wsi. Dążyć więc rależy przynajmniej do 
oddania  jaknajmniejszej ilości zboża 
dla wroga w jego ostatnim roku pao- 
"wania. 

Wójtowie, sołtysi, sekretarze gminni 
muszą na każdym kroku dążyć do ob- 
niżenia przez władze wymiaru kor:tyn- 
gentu, wykazując że jest nieściągalny, 
korzystając z wszelkich okoliczności i 
nozorów, jak nieurodzaj, skutki pacyfi- 
kacji, napady bandyckie i dywersyjne 
iip. 

Komisje kontyryzentowe winny spra- 
wiedliwie rozkładać ciężary kontyngen- 
tewe na gospodarzy, bezwzględnie nie 


zet 


Rolniczo - Handlowe Ì 
gminni muszą zdecydo- 
rolnikowi, a utrudniać 
zupantowi. Zboże winni z regu- 
jako dobre, według tej 
jac jego wagę. wilgot- 
czenie. Niech k sta- 
napadu, choćby upozoro= 
niszczyć wykazy i kwity 


Spółdzi ielnie 
NROMOV 


od- 
nie 


wreszcie winni 
A cRy NE 


rolnicy 
na. ost 


R 
zboże 


stanie enie szczenie, 
Odstawiając zboże — uże- 
odbiorcą o wagę, o jakość, cze- 


stkiego, aby stwarzać za- 
jgać sprawę. Schować — 
aym miejs CU St iko troche 


na w 


zapasy są narażon na konfiskatę lub 
rabunek, a ludność- miast nie może 
cierpieć głodu. 


Organizacje podziemne niech niszczą 
ak ty i wykazy _ zeopatr ują w fałszywe 
] zboże z magazynów, 
odbiorców, pilnie obserwu- 


teror wy zują 
ją zachowanie gospodarzy i urzędników, 


doraźnie karza gorliwców i łajdaków. 
Kierownictwo Walki Podziemnej ułat- 
wiło opór w miarę swych możliwości 


ząc spisy, paląc puste magazyny 

e zanieczyszczając, rozbijąjąc mło- 
carnie i ich Silniki. Będzie nadal naj- 
gorliwiej wspomagało ludność w opo- 
rze. Zaniedbanie podstawowych naka- 
zów powyżej podanych będzie trakto- 
jake przestępstwo i najsurowiej 


Ware 
karane. 

Nade wszystko zapamiętać należy 
hasło: zboże ukrywać i sprzedawać, 
lecz go nie niszczyć i nie palić, przed 


zniszczeniem strzec. 


WOJNA TRWA! Z największym na- 
ciskiem przypominać wciaż trzeba o naj 
pierwszym przykazaniu każdej wojny, 
jakim jest: zachować milczenie. Zwra- 
cemy się do całego społeczeństwa, bo. 
cały Naród Polski prowadzi wojnę z 
Niemcami: gadulstwo i karygodna cie- 
kawość stanowią dziś jawną zdradę 


wojenną. W walce podziemnej nakaz 
Tak staje się jeszcze stokroć waż- 
i spowodowało 
h szeregach, 
może jeszcze kosztować nas drogo. Woj- 
na trwa! 

GŁO 
OTU 
Koni 


IIA NIE DOCIERA DO 
AANIONYCH UMYSŁÓW. Pod 
czerwca br. bawił w Równem 
Metropolita Autonomicznej Cerkwi pra- 
wosławnej Damaskin, mianowany nie- 
dawno na miejsce zamordowanego 
żaniu, vV nym 
uroczystego nabożeńst 
` metropolita potępił stanow mordo- 
wanie Polaków. „Jeśli Ukr maja 
żal do s} — wołał 
„niechże mają go do rządu, a 

ludności, która em z nimi żyj 

cuje. Wiem, z jakiego powodu i 
kogo został zamordowany mój poprzed 
nik, nie powstrzyma mnie to jednak od 
tych słów. prawdy, które głosi Pismo 


ka płan — 
nie do 


święte. Zaniechajcie bratobójczy ch 
wall i 
Po óbec ny ch 


umysłów aR mas. Krew 
polska płynie nadal spod ukraińskiego 


noża ku szatańskiej radości wspólnych: 


wrogów i właściwych inspiratorów tych 
zbrodni: Niemców i Bolszewików. 


WIELKI ZJAZD UKRAIŃSKI odbył 
się w końcu lipca we Lwowie z okazji 
utworzenia „ochotniczej dywizji SS 
Galizien*. Zjazd dał sposobność do licz- 
nych wystąpień p polskich, m.in. 
wrogi nam nastrój wyraziły antypol- 
skie pieśni. Lecz nie dały się ukryć 


Warszawa 


EAEL PDA AATTEET ANSET 


NOWE PRZEPISY MELDUNKOWE. 
Od 15 sierpnia wszelkie meldunki w 
Warszawie muszą być załatwiane oso- 
biście przez meldujacego się. Otrzymu- 
je on jeden egzemplarz karty meldun- 
kowej, drugi pozostaje w Biurze Bwi- 
dencji Ludności, trzeci zostaje skieto- 
wany dó policji niemieckiej. 

NIEMCY O WARSZAWIE. Poznań- 
ska gadzinówka „„Ostdeutscher Beobach- 
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także nastroje przeciwniemieckie. Jas- 
NYM: się Z że nietyle wiara w zwy- 
C co chęć stworzenia 
wej — choćby przy 

> — była głównym powo- 
stępywania do tego legionu. 


in do 


W i sklepie 
no punkt rozdzielczy 
W ściciel z0- 
: wysłany 
zakończył życie 
dwaj synowie, 
-letni. Chłor należeli 
oddziału wojskowego, 
i dobrej postawie zo- 
} podoficer- 
praca, „pełną 


sum 


ali się v 

Matka t: jb 
ielem i towarzy szem. Nie tylko 
wodziła ich od pracy niepodle- 
j mieszkanie na 
e, stale czuwała nad 
żyła jej życiem 
tygodniami 
na zajęcia 


ESY osaczeni przez Niemców. i zginę- 
li w bohaterskiej walce żołnierskiej. Po 
2 dniach zawiadomiono Matkę. Ozna- 
czało to dla niej nie tylko stratę jedy- 
rych synów, ale także domu i ostatnich 
ntrzymania. "Odpowiedziała: 
„„Mieszkaniem już służyć nie mogę, ale 
węźcie mnie do pracy niczego wię- 
cej nie pragnę, jak pracować z wami“ 

Komendant Sił Zbrojnych w Kraju 
skierował do Matki poległych żołnierzy 
list ze słowami współczucia i uznania. 


ter* zamieściła 25 lipca wrażenia z 
Warszawy, opisując letnią szatę i życie 
miasta 
ski z kwiatami, ogródki działkowe, pla- 
żowanie na dachach, ruchliwość sprze- 
dawców gazet i papierosów, jazdę tram 
wajami na gapę itd. „Dla Niemca obraz 
taki jest zbyt krzykliwy i jaskrawy' . 
Tępy, ślepy bałwan niemiecki wszyst- 
ko zauważył prócz — prawdziwej War 
szawy. Ale Niemiec jako nauczyciel 
umiaru i dobrego smaku, to obraz „dla 
Polaka zby jaskrawy*. I pocieszny. 


więc: jasne suknie kobiet, kio- 
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ŚWIADOME K LAMS STWA . Dokony- 
nych Gesta- 
ie pogłos- 


ç niedawno v 

dozorce domu i paru pr 
przyczynili do „ujęcia pl 
członka org i niepodległościowej. 
Wypadki takie nie mogą mieć miejsca! 


Polska 


Na sztabowej mapie okolic Zamościa 
łatwo znaleść nazwę wsi Siedliska, 6 km 
na zachód od miasta, a 2 km na północ 
od linii kolejowej i szosy Zawada—Za- 
mość. Przez - wieś przechodzi droga; któ: 
ra przecinając tor i trakt, zmierza koło 
wsi Zawada ku przepaścistym lasom 
Kosobudzkim. Po obu stronach drogi w 
formie odwróconej litery Y widać na 
mapie rozciągnięte zabudowania Sied- 
lisk: zwarte od północy i wschodu, roz- 
rzucone od zachodniej strony. 

Na mapie... Bo w rzeczywistości je- 
dynym śladem Siedlisk są teraz kupy 
zgliszcz i okopcone kominy. I nazwa, 
powtarzana ze strachem i grozą przez 
usta wszystkich Niemców z Zamoj- 
szczyzny. 

A jak się to stało — opowiem. 

KOGA, SSE 

Terror niemiecki dosięgnął cichą wio 
skę Sochy koło Zwierzyńca z diabelską 
pomysłowością i okrucieństwem. 4 plu- 
tony żandarmerii otoczyły wieś gęstym 
kordonem. Nad chałunami uganiało sie 
8 samolotów „Me 110“ bijąc z broni 
maszynowej, miotając bomby, zamie- 
niając zabudowania w jeziora ognia. 
280 bezbronnych niewinnych chłopów. 
kobiet i dzieci znalazło męczeński zgon 
w tej akzji nazwanej przez Niemców 
„pacytikacją'. 280 osób. Cała do nogi 
ludność. 


Chodzi o te kie chce aresztować, a nie 
o to kto ucieka i kryje się. Jest kez- 
względnym obowiązkiem pomóc każ- 
demu przeciwko Niemcom. Pód żad- 
m pozorem i w niczym współprace” 
egiem nie wolno; pomoc w 
niu współ-obywatela jest nik- 
zdradą! 


RSZ AWIE zostałk 
sób dostęp ny ż 

; pom 
y imi wieńcami kwiatów 
zach narodowych. Dekorowania 
Ą ły mię innymi grupy mło- 
dych ludzi obje >e miasto samo- 
chodami. Na murach stolicy pojawiły 
się liczne nalepki i napisy patriotyczne. 


karząca 


Za Sochy trzeba było zapłacić Siedli- 


Głęboką mocą pr 
nasze 3 oddziały w 
ą Zawada. Bory Kosobudzkie za ple- 
cami, przed frontem lkie, gęsto pod- 
szyte pasmo lasu. Dalej — w ciemności, 
jeszcze 3 km drogi do Siedli wśród 
pól i wilgotnych łąk. 

Tak blisko — garnizonowe miasbo, 
stacja kolejowa z patrolową pancerką, 
lotnisko w Mokrem. Dokoła zbroje wsi 
strzeżone przez Selbstschutzów. W sa- 
mych Siedliskach wywiad stwierdził 40 
uzbrojonych Niemców. (W Zawadzie nie 
mniej. A jednak jesteśmy tu, z tabora- 
mi, z gromadka wziętych po drodze jeń- 
ców i spokojnie wypoczywamy po dłu- 
gim, ciężkimi marszu. 

Uciecha: 


idły wszystkie 
jnikach pod 


q 


Zaczęło się niewiele po północy, w za 
chodniej gałęzi wioski, rozrzuconej 
wśród nikłych ogródków i młodych sa- 
dów. .Tyraliera wypadła ze zboża. 
Gruchnęły kolby w drzwi i okna, posy- 
pały się bite szyby, wszczął się zajadły 
cęsty stukot wystrzałów. I wnet — na 
przeciwległym krańcu, gdzie otoczono 
wartownię Selbstschutzu wybuchnął 
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ten sam niebosiężny zgiełk, huk i bul- 
got karabinów. Rozjarzyły się ogniem 
wnętrza chat, buchające wrzaskiem i ło- 
motem, trysnęły pierwsze smugi i jẹ- 
zory płomieni. 


Wieś płonie. Snopy ognia strzelają z 
dachów i okien. Czyni się przeraźliwie 
widno. Jeszcze przed chwilą ludzie ucie 
kajacy z domów, objęci płomieniem, 
wyglądali jak żywe pochodnie, teraz są 
czarnymi cieniami na tle pożogi. Broń 
maszynowa i ręczna kosi wszystko co 
żywe. Wybuchy granatów znaczące 
miejsce walki wręcz. — ucichły szybko. 
Opór złamano błyskawicznie. Selbst- 
chutz wybity. W płonących domach 
eskploduje amunicja fontannami trzas- 
ków, Teraz zato na północnym krańcu 
wsi zaczyna się piekielny hałas. 


A 7 3 


Żar straszliwy. Główną ulicą przejść 
nie podobna. Jest to coś niby wnętrze 
pieca huczącego  buzującym ogniem, 
miotające istne płachty płomieni. Łuna 
musi być widoczna w olbrzymim zasię- 
gu. Po świetlistym niebie gnają nad 
mami jaskrawe smugi niemieckiej amu 
micji świetlnej. Białe, różowe, czerwone. 
ponsowe. Biją z dwu stron: z Zawad 
i od strony Zamościa. Rozkwitają bu- 
kiety rakiet nad pobliskimi wioskami. 
Wspaniała straszliwa orgia świateł 
i błysków na purpurowym tle nieba. 


Od strony Zamościa migają jakieś 
światła, niby dalekie reflektory. Czyżby 
odsiecz? Czerwona rakieta daje sygnał 
zbiórki. Wśród pożogi szykują się wo% 
zy, wypadają z dymów jeźdźcy z kara- 
binami w garści, na zdobycznych ko- 
niach, grupują się pierwsi. Na jaskrawo 
oświetlonej drodze wyciąga się długi 
pochód odwrotu, szybko ciągnący ku 
szosie. W tej stronie wsi nie ma już ni- 
kogo. Kto nie zdołał ukryć się w zbożu, 
padł. Tylko na najdalszym krańcu wsi 
szaleje jeszcze pluton „P“. Nie chce 
odejść przed spełnieniem zadania, albo 
nie dostrzegł sygnału zbiórki. Ale trwa 


TZ 
ww 
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to niedługo. Dołącza się jeszcze przed 
szosą. Tak samo — bez strat. 


Odsiecz? Kilkunastu jeźdźców wzięto 
za szwadrony kawalerii, wozy zdobycż- 
ne za artylerię. W rezultacie siły „od- 
sieczy* uzhano widać za nazbyt watłe 
Poprzestano na odległej strzelaninie, 
zgoła nieszkodliwej. W zasięg akcji do 
stał się tylko jeden samochód, gnający 
szosą z dwoma oficerami SS. Szofer 
padł od serii ckm ubezpieczenia, samo- 
chód stanął w płomieniach. Obaj ofi- 
cerowie zginęli od następnej serii. Je- 
den z nich, w randze majora SS, był, 
jak się okazało, przewodniczącym ko- 
misji wysiedleńczej. W porę nadjechał 
zaiste. Jeśli po trzeźwemu zginął -— 
miał czas popatrzyć na skutki swego 
własnego dzieła. 


x + x 


K 


x 


Ostatnie strzały dało to samo ubez= 
pieczenie, tym razem do legendarnej 
pancerki niemieckiej, posuwającej się 
ostrożnie torem- od Zamościa. Wystar- 
czyły dwie  zawiesiste serie.  Zwiała 
znacznie szybciej, niż przyszła. Wów- 
czas bez przeszkód nastąpiło 'wycfanie 
się. Ze zdobytą bronią i łupem, z tabo- 
rem wozów pośrodku kolumny, z do- 
wódcami na koniach. Już sżarzało. Łu- 
na przygasła powoli. Ogarniały nas 
chłodne, mroczne lasy zamojskie. 


Kartki rozrzucone przez oddział, z 
krótkim zawiadomieniem za co spalono 
Siedliska pokwitowali Niemcy po 3 
dniach, przypisując aktję oddziałowi 
bolszewickiemu w liczbie 2000 ludzi z 
kawalerią i działami. Straty swoje obli- 
czali na przeszło 60 ludzi. Nie brakło 
aluzyj do akcji wysiedleńczej przeciw 
Polakom, aluzyj kłamliwych i wykręt- 
nych. Prawdy nie zaciemnią nikomu. 
Terror wobec Zamojszczyzny był po- 
tworny. I odwet musi być straszny. 
Polska walczy i karze!... Sprawiedliwie. 


Jas. — Grzeg. 


